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W I A D O M O Ś C I  K R A I O W E .

List z  P enzy, 17 Maia.
Dnia 7. b. m. JW . Spierariski, b y ły  G u ­

bernator Cywilny Penzeński w y ie c h a ł  z tą d  
do Gubernii S yberyyskich , które z woli N ay- 
iaśnieyszego Cesarza JMsci poruczone zo­
s ta ły  iego rządow i. W yiazd tego szanow­
nego męża z Penzy sta ł  się przyczyną po ­
wszechnego i naysczerszego żalu. Przed 
kilku iescze dniami do wyiazdu iego, szlach­
ta z iechała  z ca łey  p raw ie  Gubernii i w 
dowod wdzięczności wyznaczono dzień , 
który m ia ł  bydż c a ły  poświęcony W y n u ­
rzeniom uczuć na iak ie dobroć tego naczel­
nika z a s łu ż y ła .—Szlachta i kupcy wspól­
nym kosztem dali bal okazały  w domu 
zgromadzeń szlacheckich, przepysznie ośw ie­
conym i ozdobionym w wieln mieyscach 
przezroczystemu cyframi JW . Spic fańskiego. 
W  sam dzień odiazdu k iedy iuż się zbliży­
ł a  chw ila  rozstania się z nim, mnóstwo ludu 
zebrało' się nad b rzeg  rzeki Sury.—Nadeszli 
pożniey znakomitsi kupcy  szlachta i urzę- i 
dnicy 1 oczekiwali tego, k tóry m ia ł  ich opu- j

śc ić  zostawuiąc po sobie naymilszą pam ięć. 
Skoro nadszedł, zaproszono 'go do p rz y le g łe ­
go domu i poraź ostatni częstowano śniada­
niem. Uczucia iak ie  dobrocią sw oią  i sp ra ­
w ied liw ością  potrafił wzbudzić w mieszkań­
cach tak samego miasta Penzy iak równie 
też i obywatelach ca łey  gubernii, są nad 
wszelkie opisanie- Kiedy decyduiąca c h w i­
la pożegnania nadeszła, g łębok ie  nastąpiło  
milczenie, a łzy  p raw dziw ego  żalu po każdey 
p łynące  tw arzy , ile d ow odz iły  powszechne­
go smutku, tyle b y ły  oznaką rzadkich cnot 
naczelnika którego tracono.—Skoro otoczony 
pierw szem i urzędnikami s tanął na promie, 
pozostała szlachta, kupcy  i pospólstwo 
zmieszali g łosy  swe w nayczulszych ok rzy ­
kach  i b łogosław ieństw ach . — Kilka razy 
prom  p o w ra c a ł  dla przewiezienia ch c ą c y c h  
iak  naydaley przeprow adzić tego dobroczyn­
nego męża.

Ogłoszenie Redakcri.
Redakcyia ma honor donieść szanownym 

prenumeratorom swoim, abonuiącym Jnwa- 
lida Ruskiego w ipzyku Polskim półroczniej że 
termin prenumeranty kończy się z dniem 
ostatnim Czerwca, ieżeli zatem życzą mieć
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takow ą gazetę i na drugie- półroku zechcą 
się zgłosić do ex p e d y cy i  gazet p rzy  poczta- 
mcie Petersburgskim, lub do samey redakcyi 
w  domie Półtorackiey  na placu Sienną zw a­
nym m aiącey swe bióro. — Osoby życzące 
m ieć to pismo od p ie rw szego  stycznia, lub 
od początku drugiego pó łrocza, m ogą się ! 
ta k ie  odressować do m ieysc  pomienionych. 
Redakcyia  m a iescze dosyć znaczny zapas 
c a łk o w ity c h  exem plarzy .

K r ó l e s t w o  P o l s k i e .

z W arszaw y , 2 Czerwca.
W yp is  z  Protokołu Sekreto /y atu Stanu K ró­

lestwa Polskiego.
Z B o ź e y  Ł a s k i  

MY A L E X A N D E R  I.
C e sa r z  W s z e c h  R ossy  r ' ,  K rÓ L P o l s k i.

&c. &c. &c.
Zapatrzywszy się na a r ty k u ł  5 u ch w a­

ł y  Namiestnika naszego w Królestwie Pol- 
skiem tyczący  się D yrekcy i i Administnacyi 
dóbr rząd o w y ch ,  a w ydaney dnia ygo K w ie ­
tnia 1819, tudzież na a r ty k u ł  gty postano­
w ien ia  naszego z dnia Kwietnia tegoż ro­
ku zaw iera iącego  pełnom ocnictw o Namiest­
n ikow i naszemu przez nas udzielone;

C hcąc zapobiedz zw łokom  dla dobra 
Skarbu szkodliw ym , m ogącym  wyniknąć 
czasom w zawieraniu w ieczysto— dzierżaw ­
nych kontraktów skutkiem  rozporządzenia 
przepisu iącego , iż takow e kontrak ta  do 
naszego nayw yższego zatwierdzenia pow in­
ny bydż przedstawione, Zw ażyw szy, iż d e ­
k re tem  sw ym  z daty i2go Kwietnia rdo8 
Nayiasnieyszy Król Jm ć Saski upoważnił 
b y ł  Ministra Spraw W ew nętrznych  do za ­
twierdzania kontraktów dzierżaw w ieczy ­
stych za panowania Pruskiego zaw artych ,  a z 
powodu zmiany Rządu nie zatwierdzonych;

Na rapport  Namiestnika naszego posta­
nowiliśmy i stanowiemy co następuie:

Namiestnik nasz w Królestwie Polskiem 
upoważnionym zostaie ninieyszym do za tw ie r­
dzania w szelkich  kontraktów czynszów i 
dzierżaw  w ieczystych  , w y n ik a iący ch  z 
obowiązań zaciągniętych ieszcze za Rządu 
Pruskiego, któreby temuż Namiestnikowi na­
szemu przedstawione tym końcem zostały 
przez Kominissyą Przychodów i Skarbu, w i ­
die przepisanych p ra w id e ł ,  a ty czy ły  się 
posiadłości przynoszących nie w ięcey  nad 
10,000 z ło tych  Polskich rocznego dochodu.

W y k o n a n i e  n in i e y s z e g o  p o s t a n o w i e n i a  na-’ 
sze°-o, które w Dzienniku Praw umieszczo-

O -----

nem bydż ma, Namiestnikowi naszemu i 
Kommissyi Przychodów i Skarbu polecam y.

Dan w Petersburgu dnia 29 Kwietnia (11 
Maia) 1819 roku.

(podpisano) ALEXANDER. 
Minister Prezyduiący  w Kom­
missyi Rzadow ey Przychodów 
i Skarbu

(podpisano) W ęgleński.
przez Cesarza i Króla 

(L. S ) Minister Sekretarz Stanu 
(podpisano) Jgn. Sobolewski. 
zgodno z oryginałum  

Minister Sekretarz Stanu 
(podpisano) Jgn: Sobolewski. 

zgodno z oryginałem  
Radca Sekretarz: Stanu Jenerał  Bdy 

(podpis:) J. Kossecki.
Zgodno z wypisem  

W  zastępstwie Ministra Sprawiedliw ości 
Radca S’anu M. Wożnicki.
J. tlankiewicz. Sek: Jen:

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .

N i e m c y .
Od Renu, 18 Maia.

Pismo zwane Rocznik Polityczny Europy, 
w ydaw ane w ięzyku n iem ieckim  przez r a ­
na Lnders, takie w iadomości o terazniey- 
szym stanie Szwecyi i N orw egii ,  iakoby 
przez  samego tych  kra iów  Króla pod ne do 
ogłoszenia, um ieściło :— Szwecya niema iuz 
»długów zagranicznych bo terażnieyszy Rząd 
■wszystkie zaspokoił.  Woysko lądow e 
■■Szwecyi ma 126,000 ludzi zawsze w  zu­
p e łn o ś c i ,  a N orw egskie 19,000; s i ła  mor- 
■■ska obu kraiów ies', w dobrym stanie. Rol- 
■■nictwo i rękodzielnie coraz w zrasta; ą. Oba 
■■Królestwa maią 1900 okrętow k u p ieck ic h .  
■■Akademiią oszczędności wiey-.kń y upo-a- 
■■żył Król ze swoiey szka tu ły  ido  tysiącam i 
■■talarów.—■Wiadcmońć jenealogiczna rodzi­
ny Królewskiey od tych  słów zaczyna się:— 
■Jan C hrzcic iel Juliusz Bernadottc za ł  życ ie l  
■■nowey dynastyi, Król Szwedzki i N orw eg- 
»ski pod imieniem Karola Jana.«

Gazeta Moguncka um ieściła  następujący 
a r ty k u ł :

;>Wsrzod toczącey się między piszącemi 
woyny, która we F .ancyi,  Anglii i N i e m ­
czech tyle iuż w przeciągu  ostatnich lat 
dwudziestu w ypotrzebow ała  atramentu- ile 
w tymże czasie k rw i  ludzkiey przelano, 
k iedy iuek iedy  daią się znowu słyszeć roz-



'—  5 i x  —

mai^e o nowey woynie pogłoski i zapew­
nienia. Jtak, doniesiono nam za rzecz nie 
zawodną, źe Turcya coś zamyśla, źe An­
gina floty, a Francya woysko pomnożyła i 
uzbraia Z tego wszystkiego wynika, źe 
niezadługo wybuchnie woyna na północy, 
wschodzie, południu i zachodzie. Rzecz 
dziwna, iź przy tem wszystkiem Prussy iak 
naywiększą zachowuią spokoyność, Seyin 
Niemiecki zaledwie raz w tygodniu zbiera 
się i naradza. Sądząc z tego, wypadałoby 
mniemać^ ze kraie niemieckie' niczego lękać 
się memaią, i źe Kommissva woyskowa nie 
widzi potrzeby przyspieszania działań swo­
ich. Co za pocieszające widoki! GdyMnni 
krew toczyc będą, my wdalszym ciągu tego, 
na czem zatrzymaliśmy się, będziemy ustala- 

. li wewnętrzny porządek akademiy naszych 
oznaczali właściwe" różnych prowincyi g ra ­
nice, urządzali podatki słowem, bedziemy 
szukali w artykule aktu związkowego 
zasłoniema się od wykonania artykułu i%  
albo na odwrót w ib  będziemy szukali obro­
ny przeciw i4mu. Wtenczas to ukończyw­
szy dzieło nasze zapytamy się, azali iest w 
Łuropie, Azy i i Afryce (bo co do Ameryki 
i Australiy wyiątek tu uczynić należy) taka 
Konsty tucya, któreybysmy do nas zastosować 
me umieli. Czyliź każde z wolnych miast 
naszych nie iest praw dziw ą Rzecząpospolitą? 
.Niemamyz zarazem R"preyzentantów ludu i 
szlachty, a zatem dwóch przeciwnych so­
bie żywiołów, demukracyi i arystokracyi, 
w  scisłem z sobą poiednaniu? Niemamyź 
licznego, do walki gotowego woyska z a’r- 
capami i bez arcapów, tudzież miiicyi do­
brze cwiczoney? Niemamyź taynych i iaw- 
nych sessyy zgromadzonych Stanów? Jaw­
nych i taiemnych sądów? Takichźe samych 
dochodow i wydatków? Niemamyź Konkor­
datów, Proroków, dawnych i nowo utworzo­
nych sekt rozlicznych, rozmaitych filozofów, 
nowey i dawney szlachty, nowych i daw ­
nych orderow, nowych i dawnych podatków'’1 
Nie mamyz nareszcie nowych 5 starożytnych 
stroiow? Ktorenze kray na swiecie ma wie- 
cey urzędników, okazalsze utrzymanie dwó- 
row. A-nawet co do długów, czyliź może 
poysc Angina w porównanie z naszemi? Fa­
bryki nasze utrzymuią się i kwitną z po­
myślnością wbrew wszelkim przeszkodom, 

i handel się wznosi, W  żadnym kraiu nie wol­
no tyle i tak otwarcie pisać, iak u nas, i 
w rzeczy samey nigdzie też tyle nie piszą, 
nie czytaią, nie rozprawiają, nigdzie tyle

j prawdy niemówią, nigdzie tyle nie kłam ią. 
! Nakoniec, posiadaiąc wszystkie te cudowne 

liberalnosci dary, moźnaź rzec, aby nam na 
czem zbywało? Moźnaź zaprzeczyć, źe z 
wszystkich narodów fortuna naywięcey nam 
sprzyia, ze nam naniczemnie zbywa "prócz na 
Jezuitach i S, Jnkwizycyi, którzy wszakże
są na nasze zawołanie bylesmy ich chcieli._
Tak więc nic sprawiedliwszego nad to, iak 
abyśmy na polityczney sce'nie figurowali, nie 
dozwaJaiąc woynie szerzyć się w około gra­
nic naszych. Dotąd nikt nie pow ażył " się 
prowadzić woyny bez wiedzy i uczesnict- 
wa naszego; teraz więc, gdyśmy dosięgnęli 
naywyższego szczebla sławy, moźemyź scier- 
piec, aby dla sprawdzenia się pism publi­
cznych, tego to politycznego barometru, 
wszczęły się zapowiadane burze nad brze­
gami Dunaiu, Daleware lub Finickiego mo­
rza. Nia inaczey; i ,gdyby nam tylko nie­
co mniey w własnych naszych sprawach do 
załatwienia zostawało,, uzbraiać się byłoby 
powinnością naszą. Tymczasem, lepiey be- 
dzie, gdy o^nas samych myśleć będziemy, 
bacząc uważnie na zwaśnione strony, i nie- 
zczędząc piór, ani pras drukarskich aż 
do ustalenia powszechnego pokoiu.*
— Niesczęsli wy Sand zaboyca Pana Kotzebue 

zdaie się znowu widocznie zapadać na zdro­
wiu. lubo co do s i ł  umysłowych zawsze 
ies ledoaki. Nie źałuie on bynaymniey po­
pełnionego zabóystwa, pomimo niby bogo- 
boynoBci, >aką okazuie. Ze niemiał nikogo 
wspólnikiem, ale z własnego dzia ła ł  namy­
słu, memasz iuz naymnieyszey w ątp liw ości, 
bo oproez zeznania iego, potwierdziły to 
wszystkie śledztwa i badania1

R O Z M A I T O Ś C I .

Zycie i śmierć młodego 
Ludwika XVII.

(z francuzkiego)
Po śmierci starszego syna Ludwika X V I

be T a c e» Y f  P mf ma na ludwika Karola
stim  ifmd >Y ° ZaS Xi^ Ciem Normand- ? '  Orodził się on 27 Marca ryyo roku

UZ W  samym dziciństwie bo w czwartym
zaledwie roku życia zapowiadał szczęśliwe
nadal skłonności -  był otwarty sz z e rT I
łagodlie" ?OStad ieg(J b / ł a  pi?kn^’ SP yrżenie łagodne, zarysy twarzy przyiemne, długie
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i c iem ne  w ło s y .  W y c h o w a n ie  iego  nie b y io  
zan iedbane ani p ieszczone, m ia ł  w yznaczony 
sobie w  Wersalu a po tem  i w  Tuillerie O gró ­
d e k  oko ło  k tó reg o  z p i lnośc ią  p ra c o w a ł ;  
p rzynosząc  zaw sze  co ra n e k  m a tc e  k w ia ty  
w ł a s n ą  s w o ią  sadzone r ę k ą .

P am ię tny  iest  póżn ieyszy  w y p a d e k ,  dnia 
5 S ierpnia  1789. G d y  w  czasie pospóls tw a 
zam ieszek  i z g i e ł k u y u k a z a ła  sie Krcuowa 
na ganku  Wersalskiego zam ku  z d w o m a  m a- 
ł e m i  dz iećm i na r ę k u ,  zaczęto  w o ł a ć  *Kro'- 
lowa sama bez dzieci. .W iadom o  iż  hero iczne  
u s łu c h a n ie  tego  rozkazu , o s tudz iło  zaw zię to ść  
b a rb a rz y ń có w . W  czasie za trudnien ia  się oko ­
ł o  ogrodu  w  TuUlerie tow arzyszonym  b y ł  
za w sz e  od o d d z ia łu  z N a ro d o w e y  g w a r d y i  
ten w  nie ie d n e y  okolicznośc i  d z iw i ł  
się p rzy to m n o śc i  ieg o  u m y s łu .—U tw o r z y ł  
się n ie d łu g o  k o rp u s  z m ło d z ie ż y  rożnego 
stanu z łożony , z w an y  p u łk i e m  Daufina  k tó ry  
b y ł  ic h  p u łk o w n ik ie m ;— m ło d y  ten nacze l­
n ik  ty le  u m ia ł  sobie z iednać  sw o ic h  pod ­
w ła d n y c h  w z g lę d y  i p rz y w ią z a n ie ,   ̂iż  ci 
p o p rz y s ię g l i  nie , o puszczać  go  w  zadney  
p o trz e b ie ,  i w  k a ż d y m  p rz y p a d k u  dac  mu 
p o m o c ,  z n arażen iem  n a w e t  w ła sn eg o  ż y c ia .

Z grom adzenie  p r a w o d a w c z e ,  za tru d n ia ło  
s i ę  w y c h o w a n ie m  tego  X iążęc ia ,  i p rz e d ­
s ię w z ię ło  obrać  dla niego nauczyc ie la .  K aż­
da strona p o d łu g  w ła s n y c h  widokow- na to 
m iey sce  sw oie  p rz e d s ta w ia ła  osoby. S tron icy  
Xięcia  O rle a ń sk ie g o  radz ili  Siesa. R ep u b lik a -  . 
nie Petiona, Condor seta. i n ie k tó ry c h  innych .  
Kroi u zn a ł  P&uć* fcleriau*

N ie d łu g o  p o te m  Ludwik  z a k o ń c z y ł  pano ­
w a ć .  M łody  X iąże l ic z y ł  w  tedy  P ^ o s m a  
ro k u  Pospols tw o w s a d z i ło  mu na g ło  
we rów nie  i a k  K ró low ey  c z e rw o n ą  cz a p ­
k ę — w  k r ó tk im  czasie  n adszed ł w ie le  w t e ­
dy ’ z n a c z ąc y  Santerre  i z a w o ła ł :  „Zdeymcie
„temu d z ieck u  z g ł o w y  c z a p k ę —1 bez  tego  
musi m u b y d ż  d osyć  g o r ą c o .«

W czas ie  u w ię z ie n ia  K ró le w s k ie y  ro d z in y
za tru d n ia ł  s ię  Król n a y w i ę c e y  w y c h o w a n ie m  
syna , u c z y ł  go  p o c z ą tk ó w  ła c in y ,  h is to ry  
ieogra lii ,  i o d c z y ty w a ł  mu p a y p ię k tu e y sz e  
m ie y sc a  z Kornela  i R asy na. Pom yślny  s k u ­
te k  o d p o w ie d z ia ł  w  k ro tce  nadz ie jom  tego  
dostoyiiego nauczyc ie la .  W ie le  m z  w  ted y  
m i a ł  do zniesienia od ty c h  k tó rzy  go  o ta ­
czali. Z uchw alstw o t y c h  b a rb a rzy ń có w  do

n ay w y ższeg o  d o ch o d z i ło  stopnia. Z w ie lu  
innych  d w a  ty lk o  p rz y to c z e m y  p r z y k ł a d y .  
Kie. iy razu p e w n e g o  Król nie d a ł  baczności 
na zle w y m ó w io n e  p rzez  syna s w e g o  s ło w o ,  
ied en  z p rz y to m n y c h  tem u , m ia ł  śm ia ło ść  
odezw ać , się do niego  w  te s łow a: ..Lepiey
„bys uczy n i ł  g d y b y ś  syna sw oiego  c z y sc ie y -  
„szey w y m o w y  uczy ł ,  bo taby mu się w  te- 
„razn ieyszych  czasach  na co lepszego z da- 
„ła. —Masz W CPan s łusznożć , o d p o w ie d z ia ł  
.Król z łag odnośc ią ;  —  ale on ieszcze iest  
.m ło d y ,  a czas i w p r a w a  u doskona lą  za­
p e w n ie  iego  w y m o w ę ."

Przez  c a ł y  czas u w ię z ie n ia ,  o k a z y w a ł  
m ło d y  X iążę n a y w ię k sz ą  pow olność  i usza­
nowanie  dla sw o ic h  ro d z ic ó w .  N ig d y  nie 
w sp o m in a ł  im  o lia ller ie , Wersalu:, lub in- 
nem  ia k o w e m  m iey scu ,  k tó reby  im  smutne 
rob ić  m o g ły  p rzy p o m n ien ie .  Jednego  dnia 
o ś w ia d c z y ł  p r z y b y w a ią c e m u  M unicypa lne­
mu o licyalisc ie  iż gu  iuz poprzedn io  w i ­
d z ia ł .  Ten z a p y ta ł  się go  z k ą d b y  m ó g ł  mu 
by  d i  znanym? nie c h c ia ł  na to zrazu oupo-  
w ie d z ie ć  X iąże ,  po d łu g ie m  n aresc ie  nale­
ganiu c ic h y m  aby od ro d z icó w  nie b y ł  
us łyszanym : o d e z w a ł  się do niego  g ło sem : 
„W id z ia łem  W CPanna l a a ą c  do Varennes:« 
Jnny w s p ó łc z ło n e k  ra d y  O b y w a te isk iey ,  z 
p ro iessy i  m ularz  Mercerault, c z ło w ie k  p ros­
ty c h  o b y c z a ió w ,  p rz y s z e d ł  do w ięz ien ia  z 
k ie ln ią  w r ę k u ,  z w ie ik n n  o k r ą g ł y m  k a p e ­
luszem na g ło w ie  i w obecności Króla r z e k ł  
do X iążecia:  „Czy w ie sz  ty  że w olność  nas 
„w szy s tk ich  rów nem i i w olnem i uczyn iła :  —  
„Rownem i, o d p o w ie d z ia ł  Dauphin, to b y d z  mo- 
„że; ale w  tym  m iey scu  się znaydu iąc  (tu  rzu - 
„cił w z ro k ie m  na s w y c h  rodziców ) c z y n  
„będziez ieszcze m ó g ł  tw ie rd z ić  ze  wolność 
„nas w szy s tk ich  u czy n i ła  wolnemi.'’ „(Zadziwia- 
i ą c a  o d p o w ied z  p ó ł  ośm io le tn iego  d z ie c k a ) .

*Razu iednego g r a ł .  z n im  Król w g rę  
z w a n ą  Siam. Xiąźę p r z e g r a ł  w szystk ie  par-  
ty e ,  1 d w a  razy  z o s ta ł  na l iczbie szesnaście 
„Dziwna iest rz e c z ą  iż  zaw sze  ile razy  do 
„tey l iczby  d o ch o d zę  p r z e g r y w a m .  Sz^snas- 
ńcie musi to b y d ż  n ieszczęśliw a liczba. —- 
»_4h  m óy sy n u ,— od p o w ied z ia ł .  Król, nie od  
„dzisiay, iuź ia  tego  d o ś w ia d c z a m .«

(Dalszy ciqg pd in icy).
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